
' a sukces powstania wielko­polskiego patrzymy często przez pryzmat wydarzeń bezpośrednio z nim związa­nych, skupiając swą uwagę ha pokoleniu, które 27 grudnia 1918 r. chwyciło za broń, by walczyć pruskim zaborcą. Nie zawsze nasu­wa nam się pytanie, jak było to moź liwe, że mimo wieloletniego panowa nia pruskiego, cechującego się bru­talną polityką germanizacyjną, po­czucie odrębności narodowej wśród społeczeństwa polskiego nie tylko nie zanikło ale rozwinęło się do te­go stopnia, że czyn powstańczy 1918 r. był naturalnym odruchem Wiel­kopolan dążących do zrzucenia obce go jarzma i włączenia swej dzielnicy do rodzącego się państwa polskiego? Szukając odpowiedzi na to pytanie zastanowić się musimy, jakie koleje losu stały się udziałem Wielkopolan od chwili gdy w styczniu 1793 r. wkroczyły tu wojska pruskie, włą­czając tę prowincję do monarchii Hohenzollernów i jak wpłynęły one na wzrost uczuć patriotycznych wśród najszerszych rzesz społeczeń­stwa polskiego?ierwszy etap tego procesu przypadł na burzliwy i bohater ski okres walk na rodowo- wyzwoleń czych. Już nieled- wie pierwsze mie­siące panowania pruskiego unaocz­niły zaborcy, że pełne zintegrowa- n e tych ziem z re­sztą monarchii nie będzie rzeczą łat­wą. W 1794 r Wiel kopolanie wzięli czynny udział w in surekcji kościuszkowskiej, dając przykład gorącego umiłowania oj­czyzny. Naczelnik Kościuszko sta­wiał Wielkopolan, jako przykład godny naśladowania, pisząc w jednej z odezw: „Dali oni wszystkim bra­
ciom potrzebny przykład, że powsta­
nie bez wojska uskutecznione być 
może, byle tylko wszystkie umysły 
złączył interes Ojczyzny, a miłość 
wolności świętym je ogniem zapali­
ła”. Insurgenci wielkopolscy zadali wojskom pruskim poważne straty. Klęska pod Maciejowicami zadecydo wała również o upadku ruchu zbrój nogo w Poznańskiem Od tej pory nie było nowstania narodowego, w którym nie braliby udziału Wielko­polanie. Byli oni inicjatorami zwy­cięskiego zrywu zbrojnego w 1806 r., kiedy na wieść o sukcesach Napo­leona nad wojskami pruskimi chwy­cili za broń, wyswobadzając swą dzielnicę jeszcze przed wkroczeniem armii francuskiej. Brali liczny udział w powstaniach listopadowym i stycz niowym, spiesząc z nomocą todakom walczącym z caratem.Wielkopolska' była widownią ru­chu narodowo-wyzwoleńczego, który jak żaden inny do tej pory cechował się ludowym charakterem. W okre­sie Wiosny Ludów po raz pierwszy chłopstwo i olebs miejski wystąpiły nie tylko jako szeregowi uczestnicy wydarzeń, ale również jako element współkierujący rozwojem wypad­ków. Świadczył o tym liczny udział chłopów, plebsu miejskiego i mie­szczaństwa w lokalnych władzach polskich. Również w sprawującym władzę zwierzchnią Komitecie Naro­dowym w Poznaniu obok reprezen­tantów arystokracji oraz inteligen­cji duchownej i świeckiej znaleźli się stolarz Paweł Andrzejewski i go spodarz z Górczyna Jan Palacz. Tak­że w delegacji udającej się do Ber­lina dla przedstawienia królowi pru skiemu Fryderykowi Wilhelmowi IV żądań polskich obok arcybiskupa Leona Przyłuskiego czy hr. Rogera Raczyńskiego znaleźli się chłop z Górczyna Maciej Palacz oraz mły­narz Józef Essman. Udział przedsta-Jeden z czołowych ideologów re- wizjonizmu w Czechosłowacji, pragnący uchodzić za rzeczni­ka demokracji socjalistycznej w Czechosłowacji nazwiskiem Liehm, pisał przed paroma miesią­cami na łamach „Literarnych Li­
stów: „Uporczywe nawoływanie do 
umocnienia roli robotników w ak­
tywie partyjnym jest wyrazem kon­
serwatyzmu, inercji myślowej, pro­
wadzi do negowania rzeczywistych 
potrzeb życia politycznego i uparte­
go trwania przy modelu, który się 
przeżył”.

„Robotnicy musza zrozumieć — wtórował inny rewizjonistyczny przywódca — ze nie są zaintereso~ 
wani w rozszerzaniu roli czynnika 
żywiołowego i niekompetentnej in­
gerencji w sprawy przedsiębiorstwa; 
w ich interesie leży oddanie całości 
tych spraw to ręce kadry o wyso­
kich kwalifikacjach technicznych • 
administracyjnych”.Z dyskusji na temat socjalistycz­nej demokracji prowadzonej w. roz­głośni bratysławskiej dowiedzieliś­my sie któregoś dnia, że wybrano mniej robotników „tu trosce o wy- 

wicfen różnych warstw społecznych we władza*ch powstańczych świad­czył z jednej strony o ich solidary- stycznym charakterze, uniemożliwia jącym bardziej radykalne posunię­cia, z drugiej jednak strony był wy­razem wzrostu znaczenia w życiu po litycznym tzw. „warstw niższych i średnich”. Główny ciężar walki zbrojnej spoczywał na barkach ludu wielkopolskiego. Swój patriotyzm zadokumentował on na polach bitew nych Książa, Miłosławia i Sokołowa. Przebywający w owych dniach w Poznaniu Juliusz Słowacki pisał do przyjaciela: „Ludność, 700 000 dusz, 
walczy przeciw całemu królestwu, 
wbrew szlachcie chcącej pokoju za 
wszelką ceną i osłabiającej w miarą 
możności siły wulkaniczne ludu. 
Ach, przyjacielu, co to za lud! Nigdy 
nie marzyłem o podobnym”.Przewaga militarna Prus i chwiej na, a czasami wręcz antypatriotycz- na postawa części szlachty doprowa dziły do upadku powstania. Osta­teczny cios nadziejom na rychłe od­zyskanie wolności zadał upadek po­wstania styczniowego. Mimo ponie­

sionych klęsk, okresów walk naro- wo-wyzwoleńczych przyczynił się do pogłębienia uczuć patriotycznych i stał się skarbnicą najświetniejszych tradycji, które były jednym z głów­nych czynników spajających naród polski żyjący pod zaborami.Nadszedł okres najtrudniejszy. Jednym z zadań jakie posta­wiła przed sobą do zrealizowa nia nowo powstała Rzesza wilhelmow ska, największe mocarstwo naszego kontynentu, było całkowite zgerma- nizowanie ziem zaboru pruskiego. Potężnej machinie biurokratycznej, praktycznie nieograniczonym środ­kom materialnym i wzrastającym nastrojom nacjonalistycznym wśród ludności niemieckiej, Wielkopolanie przeciwstawni! głębokie przywiązanie do swej narodowości. Powstawały li czne organizacje gospodarcze i kul­turalno-oświatowe, które na drodze legalnej skutecznie przeciwstawiały się systemowi german;żacyjnemu. W wTalce o utrzymanie odrębności na­rodowej brały udział najszersze rze sze społeczeństwa. I tak jak w latach wystąpień zbrojnych, tak i teraz główny ciężar spoczywał na barkach chłopów, robotników, rzemieślników oraz inteligencji.Jak liczne rzesze były zaangażowa ne w tych zmaganiach, najlepiej świadczył udział 46 000 dzieci w strajku szkolnym 1906/7 roku. Nie przypadkowo symbolem gorącego u- miłowania ojczyzny stał się chłop wielkopolski Michał Drzymała. Stop niowo po wieloletniej przerwie od­radzał się konspiracyjny ruch nie­podległościowy. Napięta sytuacja międzynarodowa w pierwszych la­tach XX wieku stwarzała nadzieje na konflikt między mocarstwami za­borczymi. Niemcy i Austro-Węgry znalazły się w jednym obozie państw imperialistycznych, gdy Rosja w przeciwnym. Działalność niepodległo ściową podjęli studenci, uczniowie gimnazjalni, młodzież robotnicza i rzemieślnicza. Największe na tym po lu zasługi położyły takie organizacje jak Stowarzyszenie Młodzieży Aka­demickiej, Towarzystwo Tomasza Zana, skauci, sokoli i kluby spor­towe.
Feliks Biłoś

Dwie miary ludowładztwa
soką kompetencję władz lokalnych 
partii”.Słowa te nabierają szczególnego brzmienia w czasie trwającej o— becnie kampanii przedzjazdowej. Prasa, radio i telewizja informują każdego dnia o wybieranych przez większe zakłady pracy delegatach na V Zjazd partii, wśród których najliczniejszą grupę stanowią wła­śnie robotnicy. Również polityczny klimat i ton dyskusji na powiato­wych konferencjach wyborczych PZPR śwjadczy o tym, że nasza kia sa robotnicza ani myśli uznawać siebie za „niekompetentną” do za­bierania głosu i współdecydowania w sprawach społecznie ważnych. A za takie uznawane są nie tylko wąs ko pojęte interesy poszczególnych zakładów produkcyjnych, ale rów­nież szeroki wachlarz zagadnień po
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■^<7 ybuch pierwszej wojny świa- Yy towej zastał społeczeństwo poi skie w Poznańskiem wewnętrz nie okrzepłe i owiane duchem pa­triotycznym. Jedynie jednostki wy­wodzące się z sfer arystokratycz­nych próbowały nawiązać współpra­cę z pruskim zaborcą. Mimo że Wiel ka Wojna ziściła marzenia Polaków o zbrojnym starciu między państwa­mi zaborczymi, trudno było żywić nadzieje na odzy­skanie pełnej nie­zawisłości. Zwycię stwo obojętnie, któ rego z dwóch obo­zów imperialistycz nych oznaczało bądź to sukces Ro­sji, bądź Niemiec i Austro - Węgier. Żadna z tych moż­liwości nie gwaran towała Polakom całkowitej niepod­ległości Rozumia­ła to zdecydowa­na większośćWielkopolan, którzy z rezer­wą odnośili się do popularnych wtedy koncepcji politycznych lanso­wanych przez endecję, szukającą o- parcia w carskiej Rosji lub przez obóz piłsudczyków i konserwatystów galicyjskich orientujących się na państwa centralne.Mimo rosnących prześladowań, ruch konspiracyjny w Poznańskiem zataczał coraz szersze kręgi. W pra­cy podziemnej przodowały: Tajna Organizacja Niepodległościowa, któ­rej przewodzili Karol Rzepecki i An toni Wysocki, bojówki harcerskie, Unia założona przez Czesława Gandke i Stanisława Nogaja, Polska Organizacja Wojskowa, którą kiero­wał Wincenty Wierzejewski.Tymczasem sytuacja międzynaro­dowa coraz wyraźniej rysowała przed Polakami nadzieje na odzyska nie wolności. Dwa niezwykłej wagi Czynniki pozwalały na urzeczywi­stnienie wieloletnich marzeń Pola­ków: zwycięstwo rewolucji socjali­stycznej w Rosji oraz klęska państw centralnych. Rząd radziecki rzucając hasło narodów samostanowienia o swym losie, a następnie unieważnia jąc traktaty rozbiorowe, uznał pra­wo Polaków do niepodległego bytu państwowego. Kroki te zmusiły inne mocarstwa do zajęcia w sprawie poi skiej bardziej niż do tej pory zdecy­dowanego stanowiska. Rozgromie­nie Niermec wilhelmowskich i Au- stro-Węgier przez ententę umożliwi­ło Polakom opanowanie zachodniej Galicji i Królestwa Polskiego zajmo­wanego do tej pory przez wojska państw centralnych.iewyjaśniona była jeszcze spra £wa ziem zachodnich. Niemcy traktowały nadal te terytoria jako integralną część swego państwa. Sytuacja ogólna zdawała się sprzy­jać podjęciu walki zbrojnej o włą­czenie ziem zachodnich do wolnej ojczyzny.Istniało bowiem państwo polskie, ku któremu niejako automatycznie ciążyli Polacy żyjący na ziemiach jeszcze niewyzwolonych, a roszczące nadal pretensje terytorialne Niemcy przeżywały rewolucję. Od społeczeń­stwa polskiego w Poznańskiem zale­żeć miało czy wykorzysta tę szansę.

litycznych, społecznych, wychowaw­czych.Oto kilka fragmentów wypowie­dzi, zapisanych w dziennikarskim notesie podczas zakładowej konfe­rencji wyborczej PZPR w kaliskiej Wytwórni Sprzętu Komunikacyjne- nego.
ZENON FIGIEL: — W życiu spo­łeczno-ekonomicznym zakładów ist­nieją dziwne paradoksy. Dla przy­kładu przytoczę sprawę tak zwanych premii jakościowych. Na obsługi­wanej przeze mnie tokarce obra­biam elementy o niezwykle wyso­kim stopniu precyzji. Jeśli w obra­bianym detalu wykryję wady ma­teriałowe i nie dopuszczę go do dal szej obróbki, obciąża się tym moje konto, w postaci zmniejszonej pre­mii. Jeśli przymknę oko na dostrze­żony defekt, obrobię wadliwy de­

Maciej Ólszewsti
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ówimy o niej często „pier­
wsza w dziejach Niemiec”. 
Jest też pierwszym w dzie­
jach państwem robotników 
i chłopów niemieckich. W 

przeciwieństwie bowiem do wszyst­
kich innych państwowości niemiec­
kich, określa swą racją stanu intere­
sami mas pracujących. Wciela też w 
życie tą racją stanu drogą dyktatury 
proletariatu i sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Jest również pierwszym pokojo­
wym państwem niemieckim.. Też bo­
wiem, w przeciwieństwie do wszel­
kich innych państw niemieckich roz 
wiązuje problemy wewnętrzne, nie 
w drodze rozbudzania nastrojów od­
wetu i orientowania się na wojnę, 
lecz prowadząc bezwzględną walkę 
przeciwko militaryzmowi i działając 
aktywnie na rzecz utrwalenia i za­
bezpieczenia pokoju.

Jest wreszcie pierwszym dobrosą­
siedzkim państwem niemieckim, a 
więc niespotykanym w dziejach Nie 
mieć instrumentem współżycia i 
współpracy Niemców z innymi naro­

ZAKŁAD PRZERÓBKI ROPY NAFTOWEJ W SCHWEDT 
w NRD, „zaliczanej dziś do pierwszej dziesiątki przemy­

słowych potęg świata".

dami. Szczególnie z wschodnimi sło- 
zmańskimi sąsiadami, którzy przez 
wszystkie poprzednie państwowości 
niemieckie, a także współczesne im­
perialistyczne państwo zachodnionie- 
mieckie traktowani byli i są jako 
„intruzi” w strefie „niemieckiego po 
słannictwa kulturalnego”, „niemie­
ckiego obszaru życiowego”, „niemie­
ckich stron ojczystych”^.

Legitymacją Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej jako państwa ro­
botniczo-chłopskiego, dobrosąsiedz­
kiego, pokojowego — są nie tylko de 
klarację. Także jej polityczna 
praktyka w ciągu dziewiętnastu 
lat istnienia.

• • •
Być może porcie ktoś: dziewiętna­

ście lat to mało. Po pierwsze jednak 
— Trzecia Rzesza istniała zaledwie

tal, a brak wykryje dopiero kontro­la techniczna, premia moja pozosta- je niezagrożona.— Wiele mówi się obecnie o skró­ceniu czasu pracy i wolnej sobocie. A my przecież od lat pracujemy kró cej niż 8 godzin, czasem nawet mniej niż sześć. Oczywiście jesteś­my w tym czasie w fabryce, tylko co za korzyść z tej obecności? Brak surowca, narzędzi, nieprzygotowany front robót sprawiają, że niemal każ dego dnia tracimy po parę godzin. Dlatego przy obecnym stanie organi żacyjnym nie wierzę w możliwość skrócenia czasu pracy w naszym za­kładzie. Zacząć trzeba od spraw pod stawowych — usprawnienia służb pomocniczych i ekonomicznych, większego ich zdyscyplinowania i
Dokończenie na str. 2 

dwanaście lat. Po drugie — ostatnie 
dziewiątnastoiecie było okresem szyb 
szego tempa procesów dziejowych, 
szybszego narastania zmian ekono­
micznych, ustrojowych, a także w 
świadomości tak zwanych szerokich 
mas, aniżeli, dajmy na to, dziewiątna 
stolecie pomiędzy Wersalem a Mona­
chium. Zresztą — by uświadomię só- 
bie wielkość tych zmian, jakie w 
ciągu zaledwie dziewiętnastu lat do­
konały się pomiędzy Odrą i Łabą, 
warto przypomnieć punkt wyjścio­
wy: ów październik 1949 roku, przy­
noszący proklamację NRD.

Wielu z nas, mieszkańców między - 
rzeczą Odry i Wisły, skłonnych było 
odnotować wiadomość o tym fakcie 
co najmniej ze sceptycyzmem. No ęóż 
— nawykliśmy do tego, że wszelkie 
dotychczasowe państwowości niemie 
ckie (a także powstała już nieco wcze 
śniej na obszarach zachodnich stref 
okupacyjnych, miedzy Łabą a Re­
nem, Niemiecka Republika Federal­
na) były jednoznacznie reakcyjne, 
wrogie pokojowi i innym narodom.

Tak więc po pro­
stu nie do pojęcia 
zdawała się nam 
alternatywna pro- 
grtamowo państ­
wowość niemiec­
ka. A ponadto, 
przytłoczeni dra­
matem lat 1939— 
45, wprost ńie mo 
gliśmy wykrzesać 
w sobie wiary, iż 
w Niemczech, wła 
śnie na terenie 
dawnych Prus, 
znajdą się siły 
zdolne nie tylko 
zadeklarować, lecz 
również wcielić w 
życie państwowy 
program innych, 
niż wszystkie do­
tychczasowe, Nie­
miec.

Sceptycyzm zda 
wać sie mógł tym 
bardziej rozsąd­
ny, że powstanie 
NRD było wyzwa 
niem nie tylko 
złych tradycji; tak 

że złej rzeczywi­
stości zachodnio- 
niemieckiej. Wy­
zwaniem odważy 
nym, a zarazem 
zdającym sie mieć 
tym niklejsze 
szanse powodze­

nia, że już wów­
czas — korzystając z patronatu 
i protekcji Amerykanów i Bry­
tyjczyków — ponownie sięgali po 
rządy narodem niemieckim (także 
mieszkańców dotychczasowej strefy 
radzieckiej) dawni władcy całych 
Niemiec. Legitymujący uzurpację 
monopolu na ponowne rządy nad ca 
łymi Niemcami; otrzymawszy już wę 
władanie od zachodnich okupantów 
większą, bogatszą, mniej zniszczoną 
część dawnych Niemiec — próbowali 
uzyskać dla siebie wyłączność praw 
do kontynuowania państwowości nie 
mieckiej.

Tak więc tworzenie NRD jako pań 
stwa nowatorskiego ustrojem, społe­
czną funkcją i programem — musia- 
ło być dokonywane w toku walki z 
ogólnoniemlecką tradycją i zachod- 
moniemiecką rzeczywistością. Walki 
tym uciążliwszej, że zdoby­
wanie poparcia siedemnastu mi­
lionów Niemców z obszaru 
NRD dla pokojowego, dobrosą­
siedzkiego programu państwowego 
można było uzyskiwać tylko w dro­
dze karczowania imperialistycznych 
przeżytków w świadomości większo­
ści tych byłych obywateli Trzeciej 
Rzeszy. A zarazem wysiłki na rzecz 
aktywnego, nie zaś tylko formalne­
go przeciwstawiania się obywateli ńo 
wej NRD imperializmowi niemieckie 
mu, jego ideologii i kanonom — trze 
ba też było łączyć na przykład z od­
ważnym stawianiem problemu nie­
mieckiej winy za wszystko, co stało 
się przed rokiem 1945, lub żmudnym 
kojarzeniem interesów niemieckich 
ludzi pracy z tezą o nienaruszalności 
granicy na Odrze i Nysie.

Z drugiej zaś strony, wytyczając 
perspektywy wyjścia z powojennej 
nędzy i osiągnięcia dobrobytu, moż­
na było jedynie obiecywać przyszłe 
efekty własnej pracy. Pracy dla za­
leczenia ran wojennej dewastacji* 
Pracy nad uczynieniem z terenów 
NRD — ubogich w Wykorzystywane 
dotąd surowce i nie posiadających je 
szcze wówczas dostatecznych źródeł 
energetycznych — bazy gospodarki 
państwowej, zaliczanej dziś do pierw 
szej dziesiątki przemysłowych potęg 
świata.
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Zakłady (...) zatrudnią natych­miast socjologa ze średnim wy kształceniem i 5-letnią prakty ką. Warunki pracy i płacy do omówienia...” — ogłoszenie tej treści, zamieszczone niedawno w je­dnym z dzienników centralnych, z pewnością pobudziło wielu uważ­nych czytelników do śmiechu. Wą­tpię jednak czy śmiali się ci, którzy z grubsza orientują się jaka powin­na być pozycja socjologa w zakła­dzie pracy. W owym inseracie dopa trzyli się bowiem symptomu. Otóż od kilku lat trwa moda na zatrud­nianie w zakładach pracy socjologa, psychologa, rzadziej pedagoga pracy (dotychczas właściwie tylko w Kra- kowskiem). Niestety, nie jest to je dnocześnie moda na racjonalne wy­korzystywanie ich kwalifikacji dla dobra zakładowych społeczności.
Odnosi się wrażenie, że niejeden moco 

dawca socjologa zakładowego ma nader 
mglistą koncepcję modelu jego działania 
i kontentuje się samym faktem zatrud­
niania człowieka po studiach socjologicz 
nvch (chociaż sprawa studiów — iak wy 
nika z cytowanego ogłoszenia — też nie 
dla wszystkich jest oczywista).

W całym kraju mamy obecnie po­nad 1000, a w Wielkopolsce — 25 so cjologów i psychologów, zatrudnio­nych w zakładach pracy. W najlep­szej sytuacji znajdują się — tzn. są wykorzystywani zgodnie ze swoimi kwalifikacjami — niektórzy psycho­lodzy zakładowi. Konkretnie ci, któ rzy dokonują badań przydatności do danych zawodów. Wynika to zapew­ne z faktu, że ten kierunek działa­nia o charakterze zresztą dość zawę żonym — ma bogate tradycje (rozwi jał się już w Polsce międzywojen­nej) i wypróbowaną w praktyce me todykę.Ogólne zadanie psychologii pracy — mówiąc bardzo skrótowo — to ba danie organizacji pracy pod kątem psychologicznym, fizjologicznym, hi gienicznym. Psycholodzy zaintereso wani tą problematyką, a także socjo lodzy i pedagodzy pracy stosunkowo często marnotrawią swoje umieję­tności. Wykonują bowiem prace, któ re spokojnie powierzać można absol­wentom szkoły średniej, a czasami nawet podstawowej.Powyższy zarzut jest bardzo po­ważny. Warto więc go uzasadnić wy powiedziami psychologów i socjolo­gów zatrudnionych w niektórych wielkopolskich zakładach' pracy.— Powierzono mi załatwianie 
skarg i zażaleń, które na dobrą spra 
wę są prośbami o awans, podwyżkę, 
przyjęcie do pracy itd. itd. Zbieram 
icięc informacje i sporządzam pro­
jekt odpowiedzi, który zatwierdzo­
ny jest (lub nie) przez kierownika

DZIEWIĘTNASTOLATKA
Dokończenie ze str. 1

Cto dlaczego wspominając rok 
1949, trudno określać ówczesny nasz 
sceptycyzm wobec NRD-oioskiego 
eksperymentu, jako bezpodstawny.

Tym bardziej wysoko trzeba cenić 
bilans dziewiętnastolecia istnienia (a 
raczej powstania, okrzepnięcia i roz­
woju) NRD Zwłaszcza, iż lista trud­
ności, stojących przed budowniczymi 
tego państwa niemieckiego, nie zo­
stała niejako zamknięta w roku 1949, 
że właśnie przeciwko NRD, ze szcze­
gólną premedytacją i konsekwencją, 

działu osobowego. Na polecenie tego 
działu wykonuję również analizy 
(na przykład dotyczące absencji pra 
cbwników), ale jedynie w oparciu 
o dokumenty kadrowe, a nie drogą 
ankietowania, zbierania wywiadów 
itp. Psycholog z kilkuletnią prak­tyką).

— Wykonuję wiele czynności, nie 
wyłączając wypisywania przepustek 
i dorywczego zastępowania urlopo­
wanych pracowników działu kadr. 
Faz po raz ktoś sobie przypomina, że 
jestem, socjologiem i wydaje po tej li 
nii polecenia.

Na przykład takie: „Na oddziale 
X Kowalski pokłócił się z mistrzem. 
Może pan tam pójdzie”.

Michał Łuczsk

Nowy 
zawód 
socjo- 

urzędnik?
Akcje interwencyjno-mediacyjne 

to podstawa mojej „socjologicznej” 
działalności. Prócz tego wykonuję 
analizy w oparciu o dokumenty do­
starczane przez dział kadr. Jeśli ana 
lira zyskuje aprobatę, to podpisu 
się pod nią szef działu personalne­
go. (Socjolog z'długoletnią praktyką)

Jestem. wprawdzie w tym zakła­
dzie od kilku miesięcy, ale to okres 
chyba dostatecznie długi na nawią­
zanie współpracy z organizacjami 
politycznymi i społecznymi. Nieste­
ty. Próbowałem współpracować ze 
ZMS-em. ale skończyło się na udzie 
leniu jednej konsultacji. Usłysza­
łam: „To wystarczy, jak będzie nara 
da to pana zaprosimy”.

Chciałbym dodać, że do moich, 
czynności należy m. in. kontrola pra 
cowników przebywających na zwoi 
nieniach lekarskich. (Młody socjo­log).Autorzy tych wynowiedzi zatru­dnieni są na etatach pracowników

kierowały się w następnych latach 
nienawiść i dywersja całego obozu 
imperialistycznego.

*
Cóż bowiem z tego, że jeszcze przed 

dziesięciu laty, jesienią 1958 roku, 
Adenauer, stanąwszy w czasie jednej 
ze swych inspekcji kanclerskich nad 
granicą NRD, oświadczył buńczucz­
nie, wskazując na slup z godłem nie­
mieckiego państwa robotniczo-chłop­
skiego: — „To musi jak najszybciej 
zniknąć; jestem pewien, że dokona­
my przynajmniej tego, zanim zam­
knę oczy”.

działu personalnego. Jest to zjawis­ko typowe. Wynika zaś z faktu, że zawody socjologa czy pedagoga za­kładowego nie są objęte siatkami e- tatów i taryfikatorami.
Panuje opinia: spór o miejsce socjolo 

gów w zakładzie pracy jest mało istot­
ny, mogą oni bowiem właściwie wykony 
wać swoje zadanie niezależnie od usvt- 
owania organizacyjnego. Należy się z 
tym zgodzić, jeśli chodzi o zak. 
rym zatrudnienie socjologa, wynika z 
autentyczne go zapotrzebowania na po­
moc nauki w poszukiwaniu re­
cepty na niedomagania społeczne­
go organizmu za! i - o. w - -s i 
malne podporządkowanie socjologa — 
nie jest przeszkodą w rozwijaniu badań 
dotyczących problemów zarządzania, szko 
lenia, wychowania, nols*vki socjalne . 
placowej, kadrowej itd. itd.Jednakże kiedy administracja prze myślowa ma inną koncepcję działa­nia socjologa (lub też kiedy nie ma żadnej koncepcji) jego podporządko wanie kierownikowi danego działu jest nie tylko formalne ale i faktycz ne. I stanowi hamulec w prowadze­niu badań socjologicznych. Stąd też postulat o odrębne etaty, zapewnia jące socjologom odpowiednie upraw nienia -wydaje się być w pełni uza­sadniony.Druga istotna sprawa, nie tylko dla „socjo-urzędników”, ale również dla rzeczywistych socjologów, to kwestia doboru tematów badań. W praktyce wygląda to rozmaicie. Raz inicjatywa wychodzi od socjologa, kiedy indziej ośrodkiem programo- wo-inspirującym jest administracja, organizacja polityczna lub związko­wa. Dodajmy, że między poszczegól nymi socjologami zakładowymi brak właściwych kontaktów w zakresie wymiany doświadczeń. Stąd też roz proszenie wysiłków lub dublowanie ich (w niejednym zakładzie mozolnie wypracowuje się metody badawcze, zamiast korzystać ze stosowanych już w innym przedsiębiorstwie, a także podejmowanie problematyki drugo — czy trzeciorzędnej. Niedo­magania te dostrzegają sami socjo­lodzy i przy czym na­dzieję na poprawę wiążą z powoła­niem rad do spraw socjologii pracy.

Np. przy departamencie spraw oso : 
wych Ministerstwa Przemysłu - -
wego została powołana w lutym br. ta­
ka właśnie rada, w której rer^? . 
ni są m. in. CR7Z, PAN, branżowy 7—' 
zek zawodowy, Centralny Ośrodek Do­
skonalenia Kadr Kierowniczych. Rada za 
mierzą nadzorować prace n— 
przez poszczególnych socjologów zakłado 
wych, udzielać konsultacji, kwdynoiy. 
przedsięwzięcia badawcze, inspirować te­
maty o szerszym zakresie, a także nw- 
kładać kierownictwu ministerstwa wyro­
ki co do wyników badań, które można 
bv wprowadzać w życie w całym resor­
cie.Brzmi to wszystko bardzo ładnie. Szkoda tylko, że mimo ponad półro cznego istnienia rady jej działalność nikomu się zbytnio nie rzuca w o- czy.

Następcy „starego kanclerza” mu- 
sieli już pozbyć się tych złudzeń, iż 
NRD będzie najsłabszym ogniwem 
systemu państw socjalistycznych, od 
którego likwidacji będzie można za­
początkować proces „odzyskiwania 
niemieckiego wschodu”. Kiesingero- 
wska „nowa” polityka wschodnia, by 
ła też między innymi następstwem 
wyciągnięcia wniosków z ostateczne­
go ustabilizowania się po roku 1961 
ustroju socjalistycznego w Niem­
czech pomiędzy Łabą a Odrą. Kon­
sekwencją przymusowej rezygnacji z 
taktyki frontalnego rozprawienia, się 
z NRD, jako socjalistyczną redutą, 
grodzącą szlak amatorom „odzyska­
nia” „Breslau”, „Danzig”, „Posen...”

MACIEJ OLSZEWSKI

Dwie miary 
ludowładziwa

Dokończenie ze str. 1 prawdziwego poczucia odpowiedział ności za niezakłócony bieg produk cji. Bo za wykonywanie planów pro­dukcyjnych odpowiedzialni są nie tylko ludzie stojący przy maszy­nach, o czym tak często się zapo­mina.
JAN CZUWAJ: — Zbudowano w naszym zakładzie nową narzędziow nię. Nie pamiętam dokładnie ile kosztowała, ale rzecz szła w milio­ny. Obiekt ten może posłużyć za klasyczny przykład budowlanego skandalu. Wadliwe zaprojektowanie wnętrz, złe oświetlenie, niewłaściwe rozlokowanie stanowisk roboczych, spartaczona instalacja wodno-kana­lizacyjna, wszystko to sprawia, że obiekt praktycznie nie nadaje się do użytku. Wystarczy powiedzieć, że woda zalewa ściany, wylewa się z kanałów na posadzkę, zamoknięta instalacja grozi spięciami elektrycz­nymi i tak dalej. Kto odpowiada za ten skandal i jakie spotkały win­nych konsekwencje?— Jesteśmy za stosowaniem socja listycznej zasady: każdemu według jego pracy, co oznacza, że płace mu szą być zróżnicowane w zależności od stopnia wykształcenia i specjali zacii, a także zakresu ponoszonej odpowiedzialności. Ale rażące wy­dają się nam dysproporcje w po­dziale premii. Dlaczego rzeczywisty wytwórca otrzymuje niewiele, a pra cownicy administracji setki lub ty­siące?
JAN ZOSIK — delegat WSK na 

V Zjazd: — Wielkim osiągnięciem władzy ludowej jest zniwelowanie rażących różnic w poziomie materiał nego i społeczno-kulturalnego bytu poszczególnych klas i warstw spo­łecznych. Pozostały jednak w na­szym ustawodawstwie pracy pew­ne relikty minionej epoki. Tak bo­wiem można nazwać utrzvmujące się jeszcze różnice między pracow­nikami umysłowymi a fizycznymi, w przepisach o świadczeniach choro bowych, nie mówiąc już o urlopach. Kwalifikowanemu robotnikowi, wy­konującemu precyzyjne detale np. do elektronicznych urządzeń, trud­no było pogodzić się z tym, że ja­kaś tam panienka bez żadnych kwa lifikacji, często bez ukończonej szkoły średniej, korzystała od razu z miesięcznego urlopu, wyższych świadczeń chorobowych, losowych i innych tylko z tego tytułu, że za­kwalifikowano ją do grupy umysło­wej. Na szczęście usunięcie niektó 
Wystawa prac polskich malarzy w KapsniadzeW Kopenhadze czynna była wystawa prac polskich artystów pn. „Ma­larstwo konkretu”. Na ekspozycję złożyły się płótna warszawskich mala­rzy Jerzego Grabowskiego, Jerzego Grochockiego i Marka Koniecznego. Wystawie tej prasa duńska poświęciła dużo uwagi. M. in. dziennik „Ber- linske Tidende” ocenia polską ekspozycję jako jedno z ciekawszych wydarzeń w życiu artystycznym Kopenhagi, dodając, że twórczość pil­skich artystów znajduje się w czołówce nowoczesnego malarstwa. Twórcy eksponatów otrzymali propozycje urządzenia wystaw w Holan­dii, Indiach i in. krajach. (PAP)

rych nierówności zapowiadają Tezy na V Zjazd. My robotnicy domaga­my się jednak zrównania zdobyczy socjalnych we wszystkich dziedzi­nach.— Młodzież naszą na pewno po­trafimy wychować w duchu umiło wania socjalistycznej ojczyzny i sza cunku dla człowieka pracy. Trzeba tylko stworzyć właściwy klimat wy­chowawczy w szkołach, na uczel­niach, zakładach produkcyjnych, a przede wszystkim w domach ro­dzinnych. Jest to proces ciągły, wie le tu potrzeba taktu, wytrwałości, mądrości. Są jednak sprawy, które można i trzeba rozwiązać już dzi­siaj, nie zapominając o nich jutro i nigdy. To problem właściwych kry teriów ideowo-moralnych przy wy­suwaniu ludzi na odpowiedzialne stanowiska partyjne i państwowe. To nie tylko sprawa ładu i sprawie dliwości w życiu publicznym, lecz również kształtowania postaw mło­dego pokolenia, które winno być przekonane o tym, że dla cwania­ków, karierowiczów o konsumpcyj­nym nastawieniu, droga do awansu jest zamknięta.Zestawienie przytoczonych wypo wiedzi, będących i^stracją atmo­sfery politycznej toczącej się kam­panii przed zjazdowej z tendencja­mi, jak:e doszły do głosu w Czecho­słowacji, dają dwie miary podejścia do fundamentalnej zasady demo­kracji socjalistycznej. U nas postępujące uprzemysłowienie i związane z tym procesem przesu­nięcia w strukturze klasowej społe czeństwa, umacniają rolę klasy ro­botniczej jako czołowej siły w roz­woju i pogłębianiu demokracji so­cjalistycznej. Wyrażane przez robot ników opinie i wnioski, stopień ich zaangażowania w sprawy publicz­ne, nie pozostawiają żadnych wąt­pliwości, że jest to głos klasy spra­wującej poprzez swoją partię wła­dzę w interesie wszystkich ludzi pracy, klasy świadomej swojej od­powiedzialności za losy zakładu, re­gionu, kraju.Rewizjonistyczne koncepcje w Cze chosłowacji zmierzały natomiast konsekwentnie do ograniczania roli i wpływu klasy robotniczej na bieg spraw publicznych.Pytanie, która z tych koncepcji wyraża istotę demokracji i socjali­stycznego ludowładztwa. jest więc pytaniem czysto retorycznym.
FELIKS BIŁOŚ
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REWIZJONIZM I KRYTYKA

„W tym roku naszła nas ciżba pytań, 
problemów, a więc i zadań — gatunko­
wo cięższa niż kiedykolwiek. Odnosi się 
to przede wszystkim do państw rządzo­
nych przez partię komunistyczną. Aktu­
alnie na torze wiodącym w przyszłość 
najskrzętniej kliny rozrzucają rewizjo­
niści. Jeszcze na III Zjeżdzie PZPR to­
warzysz Gomułka powiedział, że z re- 
wizjonizmem będzie walka trudniejsza 
w krajach socjalistycznych ze względu 
na ryzyko pomyłek i niebezpieczeństwo 
etykietowania. 2eby nie wylać demokra 
tyzującego dziecka zdrowej krytyki z 
brudami wrogiej penetracji”.

Tak Władysław Machejek rozpoczyna 
na lamach „Życia Literackiego" pierw­
szą część obszernego szkicu poświęco­
nego rewizjonizmowi i krytyce. Według 
Machejka dzisiaj bardziej niż kiedykol­
wiek mamy do czynienia z nadużyciami 
na froncie ideologicznym. Jedni np. za 
zasadnicze uważają sukcesy minionych 
lat walki, inni upierają się przy karyka­
turze socjalizmu, widząc w przeszłości 
tylko błędy i deformacje, a wreszcie In­

ni, których ideologicznym uosobieniem 
jest rewizjonizm, mówią, że nic ich nie 
obchodzi przeszłość, nie wiedzą, nie pa 
miętają są rzekomo nowocześni i prag 
nq żyć na całego; akurat to ma być 
socjalizm.

„Oficjalnym uzasadnieniem tej rejte­
rady — czytamy — czy też gonitwy jest 
odżegnywanie się od szkodliwego dog- 
matyzmu i sztywności, co ma zdobyć 
młode pokolenie, ale przeradza się to w 
pogardę dla przeszłości partii i socjaliz­
mu, w konsekwencji pcha się ludzi na 
bezdroża”.

Zastanawiając się nad potrzebą 
wszechstronnego demaskowania — re- 
wizjonizmu, nie tylko w sferze ideolo­
gicznej, ale także jego bałamutnych 
ekonomicznych obiecanek, autor pisze: 

„Nie ma jednak postępu bez dyskusji 
i krytyki. Postraszyć i odstraszyć od dy­
skusji i krytyki w’ łonie partii, w łonie 
socjalizmu, to znaczy popaść w stagna­
cję — często równoznaczną z rozkładem. 
Trzeba iść naprzód. Poszliśmy naprzód 
eliminując błędy i wypaczenia stalinow­
skiego okresu, natomiast cofamy się de­
gradując do zniekształceń sławną, boha­
terską przeszłość. Iść naprzód, moim zda 
niem, to w oparciu o pryncypia marksis 
towskie i generalną linię partii, szukać 
i znajdować w praktyce rozwiązania sto­
sowne do potrzeb ekonomicznych i po­
litycznych.

Granice dyskusji wyznacza zaś we­
dług Machejka, potwierdzone zresztą w 
polskiej praktyce, wychodzenie od tego 
co łączy komunistów i wszystkie siły z 
nimi związane.

Walce z rewizjonizmem poświęco­
ny jest też artykuł Piotra Stefańskiego 

w „Tygodniku Demokratycznym", gdzie 
autor podejmuje polemikę z takimi gło­
sami, co rewizjonizm chcialyby uważać 
tylko za sprawę wewnętrzną partii mark 
sistowskiej.

„Twierdzenie — pisze autor — że pro­
blem rewizjonizmu zamyka się wyłącz­
nie w kręgu poglądów marksistowskich 
nie znajduje i nie może znaleźć potwier 
dzenia w kraju, którego ekonomika i ca 
ła nadbudowa polityczna opierają się 
na zasadach naukowego socjalizmu, na 
zasadach marksizmu-leninizmu. Im pow­
szechniej i szybciej uświadomimy to so­
bie w szeregach Stronnictwa Demokra­
tycznego, tym skuteczniej we wspólnym 
froncie z Polską Zjednoczoną Partią Ro­
botniczą potrafimy zwalczać niebezpiecz 
nego przeciwnika socjalizmu — współ­
czesny rewizjonizm”.

NAUCZANIE I WYCHOWYWANIE

Wznowienie zajęć na wyższych uczel­
niach sprzyja powrotowi na lamy prasy 
kwestii, o których tak żywo dyskutowa­
no w marcu. M. in. idzie o to, aby w 
praktyce zerwać z pokutującym jeszcze 
przekonaniem, że funkcją uczelni jest 
rozwijanie nauki i nauczanie, zaś wy­
chowanie nie przystoi ani godności na­
uczyciela akademickiego ani godności 
studenta. Temat ten jest przedmiotem 
rozważań Henryka Jankowskiego w 
„Argumentach”.

To właśnie dzisiejsi studenci będą sta­
nowili kadry wysokokwalifikowanych 
specjalistów w różnych dziedzinach na­
szego życia. Społeczeństwo Jest więc za­
interesowane nie tylko w tym, by ludzie 

el należycie znali studiowaną dyscypli­
nę, lecz również, by posiadali umiejęt­
ność współżycia, umiejętność właściwe­
go kształtowania stosunków międzyludz­
kich, by postawa przez nich zajmowana 
była zgodna z ogólnymi ideowymi zasa­
dami naszego ustroju.

Sq to prawdy banalne, ale godne 
stałego przypominania, żeby właśnie 
teraz w powodzi zadań nad przebudo- 
wq struktury uczelni, nie zapominać, 
o konieczności prowadzenia działalno­
ści wychowawczej w codziennej pracy 
wszystkich wykładowców na uczelniach.

Jednym z poczynań wychowujqcych 
studentów ma być ich praca fizyczna. 
Wraca do tej sprawy „itd", publikujqc 
fragmenty dyskusji na temat „Studenta 
społeczeństwo". Jeden z jej uczestni­
ków Bogdan Jachacz ujął tę kwestię 
szczególnie przekonywająco:

„Wydaje mi ńę, że sporej części mło­
dzieży, przynajmniej tej, która nie po­
chodzi ze wsi ani ze środowisk robotni­
czych, która się obija na praktykach, tej, 
która ^ćznaje Polskę z okien ojcowskiego 
samochodu — tej by się praca fizyczna 
przydała. Nie wyobrażam sobie ani lej 
karza, który ma pracować w środowisku 
wiejskim, ani nauczyciela, który ma u- 
czyć w szkole podstawowej, ani inżynie­
ra, który ma kierować robotnikami ezy 
nawet naukowca, — którzy nie znają 
problemów narodu, składającego się prze 
cięż w głównej mierze z robotników i 
chłopów”.

CENZURKI DLA ANIOŁKÓW

Jeśli spojrzeć na szkolne statystyki, 
to 90 proc, uczniów zachowuje się bar­
dzo dobrze, reszta dobrze. Wynika to z 
nielogiczności obecnego sposobu oce­
niania.

Czwórka jest oceną zmniejszoną 1 ozna 
cza zachowanie złe. Przy tym na ocenę 
zachowania składają się sprawy czysto 
formalne, tzn. że uczeń grzeczny bę­
dzie miał ocenę bardzo dobrą, choćby 
był jednostką wybitnie aspołeczną, i na 
odwrót — chłopiec działający w szkol­
nych organizacjach, koleżeński itp. mo­
że mieć ocenę obniżoną, jeśli przypad­
kiem ma nieco żywsze usposobienie.

Sami pedagodzy stwierdzają, że oce­
na ze sprawowania nie daje prawdzi­
wego obrazu zachowania ucznia. Pi- 
sząc o tym, Hanna Maleszewska podo­
je w „Walce Młodych" przykłady eks­
perymentów w kilku szkołach warszaw­
skich, gdzie o stopniu z zachowania 
decydują kryteria odgrywające najwięk 
szą rolę w społeczeństwie socjalistycz­
nym: uspołecznienie, kultura osobista 
i pilność. W tych szkołach zachowanie 
„bardzo dobre” jest rzeczywiście bar­
dzo dobre, a „dobre" — dobre. Tak 
jak to jest przy ocenie innych przed­
miotów i jak być powinno wszędzie.
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